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D Z IE N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryzkich, wraz z apisem. -  Przedpłata wynosi na 
pól roku talarów 3, i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez księgarniach krajowych
i zagranicznych. __________________________

N ad m ien iliśm y  już daw nićj, że „D ziennikow i D o­
m ow em u" zarzucano, źe niekiedy dotyka socyalizmu, 
choć jego zagadnieniem  je st trudnić się życiem d o -  
mowem i familijnem. Pow iedzieliśm y, że zarzut ten  
niesłuszny, bo te  dw a stanow iska całkiśm  od siebie 
zależą i są jednem  życiem, tylko położonćm  na dw óch 
miejscach. W iadom ości k tó re  teraz odbieram y z ró ­
żnych m iejsc, gdzie do w ó d  nazjeżdżało się w ielu  
P olaków , potw ierdzają zupełnie w yraźnie i dotykalnie 
tw ierdzen ie  nasze. Nie chcemy szukać żadnćj cheł­
p liw ości i pew n ie  też to  n iejest zasługą prow incyalną, 
ale w ypływ a ze stosunków  i obecnych i odwiecznych, 
że W ielkopolska jako zostająca w  bliższych i częst­
szych związkach z zachodem  E uropy , stała się naj­
dostępniejszą dla idei czasowych. U których tylko 
w ód przem agali liczbą W ielkopolan ie , tam  zgrom a­
dzenia, zabawy były częste, liczne, w eso łe . Tam  ka­
żdego uw ażano tylko za członka tow arzystw a, szano­
w ano wszystkich, ale sobie n iew iele robiono z nikogo. 
Były znowu miejsca, w  których w ie lka  św ieżo przy­
była kareta, robiła chałas pom iędzy wszystkiem i co 
się dawniej na m iejscu znajdow ali, gdzie tow arzystw o 
polskie dzieliło się na wysokich urzędników  cesar­
skich , na hrabiów  kilku m ocarstw , na szlachtę z pod 
rozm aitych rządów , na mieszczan z m iast całej d a -  
w nćj rzeczypospolitej. Tam  traw iono czas na w y -  
w iadyw aniu  się o stosunki każdego człow ieka, na 
badaniach w zględem  jego ro d u , na zagadywaniu 
w  języku francuzkim dla podsłuchania złego lub do­
brego  akcentu. Nieprzyszło nigdy do w spólnego li­
cznego w esołego  i braterskiego zebrania: wszyscy na 
siebie patrzyli nie z obojętnością, ale z wyraźnym  
duchem śledzczym, m alującym  się w  oczach. Gdy 

Rok czwarty.

robiono w  okolicę partye-,. n ie w erb o w an o  w ielu  na 
nie członków , ale tajem nie dochodzono, gdzie p o je -  
dzie te n  i ó w , aby się u dać , choć już w  mniej 
przyjem ne, byle nie w  to  samo miejsce. Zgoła 
wszystkie m yśli, s ło w a , po ruszen ia , zm ierzały tylko 
do oddzielenia się na koterye i indyw idualności. 
Grzeczność panow ała w ie lka , un iżona, pełna ośw iad­
czeń, ale nudy bardzićj dręczyły schorzałych niż 
sam a choroba. G rano w ięcej w  k a r ty , a mniej 
m ów iono o spraw ie ogólnej. P e łno  je s t ludżi na 
św iecie , którzy epokę pomiędzy u rodzeniem , a śm ier­
cią, to  jest ciąg życia uw ażają tylko za pole prze­
znaczone na jednę ciągłą zabawę. Ludzie tego sy­
stem u są zw ykle zasad starych, pociągających za sobą 
n iezm ierną grzeczność, ale rozdrabiających zgrom a­
dzenia na m aleńkie gronka. Gdyby oni znali dobrze 
n aw e t tylko sw ój in te res , to  jest naczćm  zależy za­
b aw a , z pew nością chw ytaliby się zasad postępowych, 
bo bez nich dzisiaj już naw et w esołym  być niemożna.

L U N A T Y C Z K A .
Obrazek przez W . W .

E s is t  e in  f re m ile r , s c l’g e r  K lung,
D e r  s e in e r  I la n d  e n tb e b  t.
E r  h a l t  m it G rau en  e in , donn  m i tih m  w ar 
D e r  F re u n d in n  G eis t en tsch w eb t.

ytE&AiHDo

1 .
—  P anna A niela śp iew a jak  aniół! Co za gięt­

kość g łosu , co za m odulacya! —  P rzew yborną ma 
m etodę, —  praw da E dw ardzie?
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—  Za m ało pow iedziałeś kochany A ntoni; od­
rzekł E d w a rd , popraw ia jąc w łosów . Śpiew  Anieli 
—  to  szczyt harm onii, to  je s t a s s e m b l a g e  zachw y­
cających to n ó w , o jakich tylko zamarzyć można. •— 
A spójrz na je j tw a rz , na ubiór pełen  g u stu , —  
Ach! to  szczyt piękności, to je s t a s s e m b l a g e  
najw ytw orniejszych i najczarowniejszych w dzięków  —  
p raw d a?

—  Bez w ą tp ie n ia ...  —  Bardzobyin się dobrze 
b aw ił dzisiejszego w ieczoru , gdyby tylko te  tańce 
n ieprzep la ta ły  muzyki, —  trac i się jej urok.

—  F i! przeciw nie; —  taniec —  to muzyka 
u rzeczyw istn iona, to  a s s e m b l a g e  tonów  ze sko­
kami. A jak  ona tańczy! P a trz  co za nóżka! —  
zaw ołał z uniesieniem , przybliżając lo rnetkę do oczu.

—  P ięk n a , odpow iedział A ntoni —  ale co do 
m uzyki. . .

— Ach! jak i ty  prozaiczny, p rze rw ał m u E d ­
w a rd , —  niepojm ujesz szczytu regularności tych ry ­
só w , —  niepojm ujesz utoczenia tej kibici —  słow em  
tego całego a s s e m b l a g e .  N iejesteś idealistą, jak 
w idzę. Lecz zaczynają tańczyć, zam ów iłem  Anielkę, 
pam iętaj o v i s - a  vis.

E d w ard  w ysunąw szy s ię , z g racją stanął przy 
m łodej pannie, w  istocie bardzo ładnćj i m iłej, —  ale 
na jej tw arzy  niedostrzegłbyś żadnego uczucia w yra­
źnie odb itego .—  Ciem ne piękne oczy spoglądały po ­
sępnie, może naw et nieco o b o ję tn ie ,—  suknia ciem ­
na z białem i kokardam i nadaw ała jej zupełnie od rę­
bny, szczególniejszy w yraz. E d w ard  był w  zachw y­
ceniu, rozm aw iał z nią z zapałem , przep lata jąc m ow ę 
ciągłem i a s s e m b l a g e a m i  i m rugając na A nton iego - 
M elancholiczna piękność jednak  ani jednćm  spojrze­
niem , ani jednym  uśm iechem  n ie  obdarzyła biedaka!

—  To je s t a s s e m b l a g e  sam ego sm utku , za­
w o ła ł z w estchnieniem  po skończonym kotredansie, 
siadając znów  przy A ntonim . —  Ileż zajęcia w  tych 
oczach! A ch , oczy, oczy!

—  K to je s t ten  m ło d y , zapytał nagle A ntoni —■ 
ten  co stoi za fo rtep ianem , oparty  o stołek. N ie— 
znasz go czasem?

—  K tóry , k tóry? —  N ie, nieznam , rzek ł o d ć j-  
m ując lo rne tę , —  ale zdaje mi się , bo co za ubiór 
dziw aczny, że to  m usi być a s s e m b l a g e  sam ćj 
triw ialności.

—  A  ja  sądzę przeciw nie.

Człowiek, o k tórym  m ow a, w yglądał na la t może 
dw adzieścia k ilka , —  w ysoki i m uskularnie zbudo­
w an y , —  oczy ciemne, w łosy  d ług ie , ja sn e -d z iw n ie  
odbijały. W  tw arzy  su row ość przedw czesna m ięszała

się z jakąś m iękkością, delikatnością rysów . Ubrany 
czarno, jakby w  żałobie, a św ietnój białości koszula 
je szc ze ! podw yższała posępność jego stro ju . —  S tał 
za fortepianem; chciw ie p rzypatru jąc się g ra jącem u, 
a jeszcze pilniej przysłuchując się fan tazjom  Szopena 
oddanym z biegłością.

—  A ttendez , rzekł E dw ard  do A nton iego , będę 
prosił h rab iny , żeby A niela jeszcze raz oczarow ała 
nas sw oim  śpiew em .

—  Spróbuj!
E d w ard  w  ukłonach przedstaw ił pani dom u 

sw oję p ro śb ę , —• ale m im o wszystkich jej błagań 
i uk łonów  E d w ard a , A niela niechciała zaśpiew ać.
—  Czarny jegom ość sta ł przy pustym już fortepianie, 
przerzucając nuty. —  P o  chwili jakby mu now a ja ­
kaś myśl przyszła do g łow y, zbliżył się do A nieli 
i w olnym  głosem  pow iedzia ł:

—• P roszę nam  co zaśp iew ać lub zagrać!
A niela natychm iast usiadła przy fortepianie.
—  A to  grzeczny kom plem encista —  z boleścią 

poszepnął E dw ard , ściskającem u ram ionam i A ntoniem u.
Gra A nieli zachw yciła wszystkich. N ajszczer- 

szemi podziękow aniam i otoczono w irtuozkę. E d w ard  
uczynił ją  czemś w iększem  od O rfeusza, L iszta 
i Thalberga. —  Czarny ani g łow ą nie k iw nął. P o ­
tem  błagano o zaśp iew anie czego. Z ezw oliła pod 
w arunk iem , że pan W acław  (tak nazw ała czarnego) 
razem  z n ią śp iew ać będzie. W ybrano  D u e t  z N o r m y .
—  Słuchacze rozczulając się nad miękkim i piesz­
czotliwym  głosem  A n ie li, zdziw ieni zostali męzkością, 
czystością i mocą te n o ru  W a cław a. K iedy ich po ­
tem  chw alono , A niela z dum ą, z tajem ną roskoszą 
spoglądała na sw ego posępnego tow arzysza. —  
W k ró tce  w ieczór się skończył, a grzeczny E d w ard  
chciał w sadzić do pow ozu  A nielę i je j m a tk ę , ale 
W acław  w yręczył g o : zacisnąwszy w ięc zęby , w ró c ił 
na g ó rę , a z rozpaczy drąc ciasne rękaw iczki. —  
K ochany A n to n i, zaw ołał, dzisiejszy w ieczór był 
dla m nie a s s e m b l a g e m  samych przeciw ności 
i zm artw ień.

—  Baczćj dzieciństw , odpow iedział mu tam ten 
z uśm iechem .

2 .
Z w olna toczyła się kare ta  po bruku , nareszcie 

stanęła  przed niedużym  pałacykiem  na nowym  św ię­
cie. —  W ysiadły  trzy osoby: znajomy nam W acław , 
A nielka i je j m atka. D w óch służących św iec iło , -— 
kobiety poszły na pierw sze p ię tro , W acław  k iw ną­
wszy g łow ą, w szed ł do sw ego pom ieszkania na dole,



które składał obszerny pokój słabo oświecony przez 
lampę. W  jednym kącie stała sofa, w  drugim for­
tep ian , na środku stół zarzucony mnóstwem papie­
rów . Kilka trupich głów i narzędzia chirurgiczne 
nieporządnie były na nim rozrzucone. W  głębi po 
jednej stronie drzw i, szafka z książkami, po drugićj 
kościotrup, o który oparte dwa rapiry. — Sprzęty 
dowodziły zatrudnień właściciela. W acław  był do­
ktorem i dopiero drugi rok , jak pow rócił z berliń­
skiego uniwersytetu. Ostatniego lata towarzyszył 
państw u P. i ich córce do w ód , teraz zaś w  ciągłej 
mając kuracyi samego P. mieszkał w  ich domu. — 
M e d y c y n a  była jego zawodem, poświęcał się jój 
z gorliw ością, zamiłowaniem i najszlachetniejszą 
bezinteressownością, —  ale jego powołaniem, u lu -  
bionćm dzieckiem jego chęci — była muzyka, w  k tó -  
rćj się wysoko przez wrodzony zapał, zdatnośó 
i długą w praw ę wykształcił. Nieraz przepędzał całe 
noce, marząc przy burzliwych, to znów cichych, 
a zawsze czarodziejskich dźwiękach fortepianu. — 
W tedy tę twarz surową i zamyśloną ożywiał ogień 
szału i fantazyi, konwulsyjne drżenie przebiegało mu 
po całóm ciele, wyciągał do kogoś ręce, kogoś 
przyciskał do serca; — dźwięki fortepianu huczały 
coraz to mocniej, coraź nam iętniej, — nagle •— 
długi, mocny akkord i ciężkie w estchnienie, potćm
— cicho. Nieraz go służący zastawali rano śpiącego 
na krześle, ręce spoczywały na klawiszach. — Tą 
rażą wszedłszy, jak najprędzej rozebrał się i odpra­
w ił służącego. — Potem zasiadł do czytania.

Księżyc mimo światła w  pokoju, padał widomie 
w  hladawych zarysach na ściany, —  czasem łamiące 
się jego światło wykrzywiało konwulsyjnie pozor- 
nćmi drżeniami wyschłe trupie głowy i kościotrupa 
przy drzwiach. — Jest coś tak uroczego, tak taje­
mniczego w  samotności, zwłaszcza kiedy, po silnem 
wzruszeniu rozbieramy zimno i z zastanowieniem 
w rażenia, które sercem naszem miotały! — W acław 
chwilę poczytawszy, odrzucił znów książkę; wzrok 
jego spoczął martwo na trupiej głowie, a mnóstwo 
rojeń i myśli dziwacznych to zachmurzało to wyja­
śniało mu czoło. Lampa g a s ła ,.... światło księżyca 
jeszcze dziwaczniej rysowało się po pokoju. — Na­
gle drzwi, jakby za dotknięciem tajemniczój sprężyny 
roztworzyły się bez najmniejszego szelestu i tak samo 
się przymknęły. Blada jakaś postać w  długiej białćj 
sukni, z rozpuszczonemi włosami, — jak cień, jak 
listek miotany w iatrem , przesunęła się po pokoju.
— W acław  nic niesłyszał, wpatrując się w  trupią 
głowę. — Postać zbliżyła się do fortepianu, i cicha 
gamma jak daleki, daleki szmer wody — przepłynęła

po klawiszach. — W tedy dopiero odwrócił oczy 
z przestrachem, ale jak przykuty niemógł powstać 
z krzesła poznał Anielę. Jej postać jednak miała 
w  sobie teraz coś tak okropnego; w  tych czarnych, 
wyprężonych oczach było tyle chorowitego, prze­
straszającego wysilenia, że choćby chciał coś powie­
dzieć, usta jak zamknięte poruszyć się niechciały. 
W krótce zadźwięczała d ru g a , nieco wyraźniejsza 
gamma, — potćm przegrywka duetu, który dzisiaj 
razem śpiewali, potem śpiew bolesny, przytłumiony:

Na cóż po niebios głębinie  
Mój kochanek — księżyc płynie 

I wygląda m nie, —
N a cóż w  zimnej jego dłoni 
Moja dusza goni, goni

W  brylantowej mgle?

W szak lepiej na ziemi 
Z piosnkami mojemi,
Ze łzam i, kwiatkami 

Śnić —
N iż w  jego  bladawych  
Promykach łzaw ycli 

I konać i żyć.

O chmuro, zaw iśnij,
Kochanka uściśnij,

Twarz bladą zakryj mu!
B o w idzę i czuję  
Jak niknie, brakuje

Sercu już piosnki i tchu.

Światło księżyca było coraz bledsze, nareszcie 
słabo się tylko przedzierałp przez chmurę, która go 
zakrywać zaczęła. — Ariiela w stała; zdawało się 
W acław ow i, że jak na skrzydłach unosiła się na 
lekkich fałdach białej sukni: — Stanęła przy nim, 
uczuł jej usta na czole — i uścisk lekki, jak kroplę 
majowćj rosy. Znów drzwi z lekka się uchyliły, 
przymknęły — i postać znikła. — A nielo, Anielo! 
zawołał W acław , padając na krzesło. Wszędzie cisza.

3.
— Otworzyć, otworzyć!
— Czego, kto tam ? — zawołał wstając od sto­

lika Antoni.
— To ja Edw ard — otwórz. — Ach, Antoni, 

umieram, moje serce jest a s s e m b l a g e m  samćj 
wściekłości, zawołał, wpadając gwałtownie i rzuca­
jąc się na krzesło. To niepodobna, ten człowiek, 
chyba z djabłami ma do czynienia. — To nie­
podobna!
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— C o, kto tak i?
  Ach! mój drogi —  w iesz ile mam szczęścia

do k o b ie t, i jak ie w rażenie uczyniła na m nie Aniela.
P o  ostatnim  w ięc w ieczorze wypadało im oddać w i­
zytę jej rodzicom . Na przypadek, gdybym ich m e -  
m iał zastać, b io rę  jeden  z tych moich now ych w i­
zytowych b ile tów  z herbem  u  samego d o łu , gdzie 
m oje f a c - s i m i l e  tak dobrze naśladow ane. —  
W ię C —  rzucam  się w  pow óz i przyjeżdżam.
Byli w  dom u, —  lecz w yobraź sobie cały a s s e m ­
b l a g e  zgrozy i złości, k tóry m nie ogarnął. T en  
rodzaj filozofa, ten  czarny djabeł ow ego w ieczora, 
jak  się potćm  dow iedziałem  d o k tó r, znów  nieodstę­
pnie siedział przy A n ie li, rozm awiając z n ią  n a jp o -  
ufalćj, __ kiedy m nie zaledwie t a k  lub n ie  odpo­
w iadała. A  rodzice z dobrćj familii —  a tern sa­
mem dobrze w ychow ani! W iesz A n ton i, krew  
w rzała  w e m nie. —  N ie koniec na tć m , przypadkiem 
upuściłem  w izytow y bilet. R ozm aw iając o ostatnim  
balu  u  F . i ślubie pani K. niem ógłem  dojść z czego 
sie tak  okropnie śm iał Eskulap z A n ie lą , lecz w y­
obraź sobie cały a s s e m b l a g e  p iek ła : przeklęty
dok tó r trzym ał b ile t w  ręk u , szyderczo na mnie 
spoglądając. —  N iem ógłem  już w ytrzym ać, schwy­
ciłem za kapelusz, ukłoniłem  się dam om ; szyderczo 
kiw nąłem  głow ą Eskulapow i i pojechałem  na s z t o s  a 
do Józefa dla rozerw ania okropnych myśli.

—  Tylko to , zaw ołał ziewając A ntoni.

—  N iekoniec niekoniec na tern —  W  tych 
dniach jadąc konno w  aleach, spotykam pędzący po­
w ó z , w  nim  A niela i jćj m atka, a doktór na p rz o -  
j zje . _  Ukłoniłem się dam om , sama zaś grzeczność 
nakazyw ała doktorow i naprzód m nie się ukłonić. —  
F i g u r e z  v o u s  te n  b ru ta l n iek iw nął mi naw et głową. 
N iekoniec na tćm , onegdaj w  teatrze kiedym lorne­
to w ał z krzeseł A nielę w  loży,  w ystaje nagle z ty łu  
szyderczo tw arz  doktora. —  A niela natychm iast od­
w róciła się do n iego , —  niespojrzaw szy na mnie 
ani razu. —  N iekoniec na tć m .. . .

—  Ale już dosyć, dosyć, któż zw aża na takie 

dzieciństwa.

—  Jakto dzieciństwa? S taw  się w  mojem po­
łożeniu. —  T en  człowiek zawsze mi stoi na drodze, 
jakby a s s e m b l a g e  m ojego nieszczęścia. —  Jakto 
dzieciństw o? ty le obrazy, ty le poniżenial Chyba mi 
tylko jeden  pozostaje środek , i użyję go. Adieu! 
—  i w ybiegł trzasnąw szy drzwiami.

4 .
Urywek z listu W acław a.

  D aw nych w yobrażeń nie zm ien iłem : n ie p o -
tępiaj w ięc m nie zawcześnie. Serce kobiety jest 
u rn ą , w  k tó rą  tylko popioły przepalonych uczuć 
składamy. A le ja  i o to  się n aw e t nie troszczę. 
M ożeby mi żal było tćj jed n ć j, bo pierwszy raz 
w  życiu uczułem  sym patję muzyczną. T ony , ideał 
harm onii, o którym  daw niej m arzyłem , znajduję w y­
pieszczony w  chorow itćj w yobraźni A nieli. P rzeko­
nałem  się najzupełnićj, że jej dusza w  połączeniu 
je s t z moją. —  W ięc  na cóż rozryw ać w ęzły ? Lękam  
się jednak , żeby w yprężone struny , co te raz  w szy - 
stkiem i dźwiękam i w  jćj duszy zagrały , nieucicbły 
n a g le , — niepopękały w raz z w ątłem  jej życiem — je­
dnym tonem , jednym  akkordem  w ybranym  z w iecznćj 
harm onii. P rzecież w olałbym , żeby ta  kobieta sko­
nała czystą, niepokalaną m elodyą, —  niż, żeby grube, 
nieokrzesane uczucie m iało jej tony zagłuszyć.

Jakiś E dw ard  S. jeden  z tych au tom atów  to ­
warzyskich rozpłom ienił się pięknćm i jćj oczami. 
A ntom at jest m ajętny i pięknem  im ieniem  przodków  
zaślepia w ie lu .. .  Zabiegi jego u  rodziców  A nieli 
o ty le  niebezskuteczne, o ile u  A nieli bezskuteczne 
najzupełnićj. —  Nadzwyczaj m nie baw i ten  głupiec 
w ypachniony.

Posyłam  ci p iosnkę, o k tórej na początku listu  
w spom inałem . —  R ęczę, że ci się muzyka do nićj 
spodoba; jakżeby m nie jćj tw órca podobać się m e -  
m iał? — Im ieniem  Teofrasta, Sędziw oja— i innych u lu ­
bionych ci e p i z o d ó w  naszej e p o p e i  —  żegnam cię!

(Dokończenie nastąpi.)

Kurs literatury słowiańskiej w College 
de france.
(Dokończenie.)

Przechodząc do p raw odaw stw a słowiańskiego, 
M ickiewicz utrzym yw ał, że S łow ianie nie ubóstw iali 
w łasności jak inne narody; u nich niebyło w łasności 
indyw idualnćj, ale zbiorow a —  kom unalna; uw ażali 
za grzech posiadać w łasność na ziemi; używ anie 
ow oców  ziem i, otaczali religijnemi cerem oniam i, 
aktem nadzwyczajnej solenności i w łasność gminna 
była obrabianą przez wszystkich. Gminę strzegli 
ludzie na to  przeznaczeni i kosztem publicznym utrzy­
mywani. Ci ludzie pobierali daniny w  naturze, 
z czasem zaś nie wypełniając pow inności względem
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gminy zatrzymywali przy sobie korzyści do jakich mieli 
daw niej praw o: z tąd pow stała szlachta, a następnie 
d w a rodzaje w łasn o śc i, w łasność chłopów  i w łasność 
panów . W  chwili kiedy kw estya w łasności je s t silnie 
poruszoną , ma być szczęściem dla rassy słow iańskiej, 
że ma o nićj tak proste i naturalne w yobrażenie. 
Nowe urządzenia w łasności w  różnych częściach sło­
w iańskich , m ów i M ickiew icz, nieodpow iadają w cale 
w yobrażeniu Słow ian. W  daw nem  K sięstw ie W a r -  
szawskiem pan został w łaścicielem  nietylko ziemi 
gm innej ale i chłopskiej. W  K sięstw ie Poznańskićm  
pan także je st w łaścicielem  ziemi gm innej, a chłopi 
zaczynają stanow ić klassę p ro le terów  nieznaną dotąd 
u S łow ian. A ustrya niew iele zmian zaprowadziła 
w  urządzeniu w łastaości, lecz zupełnie wstrzym ała 
życie gminne. Jedna tylko Turcya zachow ała w  czy­
stości daw ny stosunek człowieka do gminy w  p r o -  
w incyach słow iańskich i dla tego te  prowincye najmniej 
cierpią przy now ćj organizacyi w łasności do ktorćj 
S łow ianie dążą. —  O cóż w ięc Słow ianom  idzie?
0  przyw rócenie gminnój organizacyi, tam  gdzie była
1 o rozw inięcie życia w  gm inach istniejących.

Co do stosunków  spółeczeńskich u S łow ian, Mic­
kiewicz utrzym yw ał że Rossya niem iała instytucyi —  
rządziła się i rządzi jeszcze duchow o; duch ten  spo­
czywa w  osobie Cara. Na poparcie tego zdauia przy­
toczył jednego francuzkiego pisarza, k tóry  pow iedział, 
że w  Rossyi jest coś nadludzkiego, jakiś w pływ  m o­
ralny, którego źródło je st gdzie indziej jak w  ciasnych 
kom binacyach polityki. P odług  M ickiewicza, O pa­
trzność zesłała groźnego ducha na tę  rassę słow iańską, 
ażeby ją  ukarać za jej ciężkie grzechy i ażeby ją  udo­
skonalić; zmusza ją  bow iem  do ciągłćj baczności, do 
w ew nętrznej pracy, do odgadyw ania i do posłuszeń­
stwa myślom swojego m onarchy. D la tego tćż ze 
wszystkich S łow ian północnych, żołnierz r o s s y j s k i  
j e s t  n a j w i ę c e j  r o z w i n i o n y ,  n a j l e p i ć j  w y ­
ć w i c z o n y ,  i n a j z d o l n i e j s z y  do  p o j ę c i a  i w y ­
k o n a n i a  w i e l k i c h  r z e c z y .  O d swojego monarchy 
czerpie on siłę m oralną. —- D aw na P olska stanow iła 
oppozycyę Rossyi. N iem iała dynastyi; brakow ało jćj 
środka działalności; nic się tam  nie robiło  przez in­
dyw idua, wszystko przez zgrom adzenia, kollegia; 
środek  m oralny narodu spoczyw ał w  Sejm ie, który 
był podobny do koncyliów kościoła. Sejm n ie stan o - 
w ił p ra w , niew ydaw ał rozporządzeń, niem iał siły 
w ykonaw czej. Sejm zbierał się dla rozw iązania tylko 
jakiego pytania i dla oznaczenia jego m oralności. Sejm 
praw nie zebrany uw ażany był jako natchniony przez 
D ucha Śgo; natchnienie przez Ducha Śgo było dog­
matem zasadniczym konstytucyi polskićj, z którego

w ypłynęło l i b e r u m  v e t o .  —  Król był uważany jako 
w ęzeł religii z polityką; jego charakter był św ięty; 
m iał naw et n iektóre attrybucye duchow ne; św iętość 
królew skiej osoby była najpierwszym  w arunkiem  jego 
panow ania. W szystko w  rzeczy-pospolitćj polskićj 
zależało od dobrćj w ołi obyw ateli: w o jna, skarb,
sądow nictw o , na tej zasadzie spoczywały. —  Jakaż 
w ięc była dążność instytucyi polskich? pyta M ickie­
wicz. Rozw inąć ducha w  człow ieku, trzym ać go bez­
ustannie w  czujności, dać m u uczuć jego godność 
i dać m u poznać jego obow iązki. — Czechy i m iesz­
kańcy krajów  nad -duna jsk ich , daw no się zatrzymali; 
dochow ują jeszcze w iernie cnoty dom ow e i oczekują 
jak inni S łow ianie lepszego porządku rzeczy. Lecz 
kończąc ten  obraz, M ickiewicz pow iada: Trzćj bracia, 
L ech, Czech i R uss, już um arli, w alka pomiędzy 
niem i u sta ła ; na próżnoby usiłow ano popchnąć te  
ludy jedne przeciwko drugim ; ci trzej patryarchow ie 
um arli, a ludy słow iańskie szukają w  niebie i na ziemi 
tego, który ich dziedzictwo ogarnie. W ielkie państw a 
pow staw ały  przez w ielkich ludzi, kfainy Lecha, Cze­
cha i R ussa oczekują także wielkiego człowieka, który 
będzie natchniony duchem  polskim.

W  części kursu  pośw ięconćj rozbiorow i dzieł t e -  
goczesnych, M ickiewicz zaczął od analizy nieboskićj 
komedyj, która m u posłużyła za punkt oparcia do są­
dzenia całego ruchu  poetycznego najnowszych au to­
ró w  —  a to  dla tego —  że znalazł w  nićj początek 
M essyanizmu i w zdychanie do geniusza, który ma 
zbudow ać przyszłość. N ieboska kom edya największe 
pochw ały zyskała u  M ickiewicza —  żałow ał jednak 
że tak  w ielki geniusz jak je st au to r tćj komedyj nie— 
pojął swego stanow iska —  że pisze dzieła; pow i ­
nien nie pisanćm  ale żywćm słow em  w ojow ać. M ic­
kiewicz dostrzegł także w  poetach Rossyjskich zrze­
czenie się przeszłości i przeczucie Messyanizmu. K o l-  
lara zaś osądził bardzo trafnie i g łęboko, kiedy po ­
w iedział, że au to r ten niem a popularności między S ło­
w ianam i, od własnych rodaków  je st zapomniany, bo 
w  państw ie na m ateryalizm ie opartćm , upatru je śro ­
dek słowiańskiej jedności. Najdłuższą jednak częścią 
tegorocznego kursu  był rozb iór filozofii niemieckićj, 
w śró d  której M ickiewicz usiłow ał pokazać filozofią 
francuską i polską. N iewiem  jak dalece rozbiór ten 
je st trafny i rzetelny , ale to pew na że każda filozofia 
tylko w  skutkach sw oich nas Polaków  interessow ac 
może. Jakież są skutki genialnych system atów  filo­
zofii niem ieckićj? W  stosunkach człowieka do Boga 
—  w ątp liw ość —  anarchia. W  stosunkach człowieka 
do społeczeństw a —  zdrętw ienie —  sen zam iast p e ł­
nego życia. Czy uw ierzycie, pyta się Mickiewicz, ze
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Hegel po lO cio letnim w ykładzie swojćj filozofii zo­
staw ił publiczność w  zupełnej niew iadom ości, czy on 
w ierzył w  indyw idualność Boga, w  nieśm iertelność 
duszy i w  istnienie niewidom ego św iata. Czegóż on 
nauczał? przecież nie daw ał Iekcyi, ani chem ii, ani 
historyi na tu ra lnćj, ale filozofii. Jeżeli niem ów ił
0 B ogu, o nieśm iertelności duszy, o istnieniu niew i­
dom ego św ia ta , o czemże m ów ił do sw oich słuchaczy 
przez lat 1 0 ?  Co w ięcćj, naw et najbliżsi przyjaciele 
H egla, uczniow ie, których on lubił a którzy później 
stali się naczelnikami szkół filozoficznych, byli w  z u -  
pełnćj niepewności i rozdw ojeniu co do tych ważnych 
pojęć. —  W  polityce ta  sama u  filozofów niemieckich 
niepewność. Hegel w ybudow ał sobie filozoficzny ideał 
rządu spółeczeńskiego, którego trw ałość  m iała być 
w ieczną, niew zruszoną —  rząd Hegla m iał pochodzić 
w  prostćj linii z idei boskićj: m iał to być rząd kon­
sty tucy jno-m onarch iczny , nakształt francuzkiego za 
panow ania K arola X. W  czasie jednak kiedy Hegel 
uspraw iedliw iał u staw ę restauracyi francuzkićj, ta  
ustaw a upadła pod ciosami rew olucyi lipcowćj. N ie­
zm iernie się zasm ucił tym w ypadkiem  filozof i zaczął 
znow u uspraw iedliw iać n ow ą konstytucyą. —  R e w o - 
lucya polska zniszczyła także wszystkie illuzye polity­
czne Hegla. Jem u się bow iem  zdaw ało że ludzkość 
doszła do najwyższćj szczęśliwości kiedy zdobyła do­
skonałe rządy F rancy i, R ossyi, Austryi a których typ
1 w zór w  m onarchii pruskićj upatryw ał.

H istorya filozofii niemieckićj kończy się podług 
M ickiewicza dw om a( polskiemi nazwiskami. Ciesz­
kow ski i T rentow ski są to  S łow ianie w ynarodow ieni, 
niewolnicy niemieckiej myśli. Zw ątpili o sile m oral­
nej w łasnćj narodow ości i dali przykład jedyny w  hi­
storyi poddania się dobrow olnego. N iew ierzą oni 
w  intellektualność słow iańską, lecz pom im o całego 
usiłow ania z ich strony , nie m ogą zostać niemcami, 
jakieś nieznane życie porusza niemi pomim o naw et ich 
wiedzy. F ilozofow ie niemieccy przestraszeni są zja­
wieniem  się tych ludzi. Są oni podobni do tych P o ­
laków, którzy zw ątpiwszy o spraw ie narodow ej, służą 
w  szeregach nieprzyjacielskich, a jednak spraw iają 
koło siebie jakiś ruch niebespieczny. —  Trzeci filozof 
słow iański podług M ickiewicza je s t K rólikow ski Ludwik, 
dzisiaj jako em igrant w  Paryżu mieszkający. System 
Cieszkowskiego i T rentow skiego odpow iada system owi 
Hegla i Schellinga, system zaś K rólikow skiego ma 
w yobrażać dążności Jakobiego i Schlejerm achera. —  
P ierw si dwaj są znani, publiczność mogła ich już 
ocenić; co zaś do trzeciego to  tylko pow iem  że w y­
nalazek M ickiewicza niezm iernie nas zadziwił, bo gdy­

byśmy go przyjęli, w artość filozofów bardzoby się 
w  naszych oczach zmniejszyła.

W  ogólności kurs tegoroczny literatury  S łow iań­
skiej niewiele rzeczy słowiańskich obejm ow ał. Zwy­
czajnie M ickiewicz zbyt w ielkie w ojaże odpraw ia ł, to 
poG recyj, to  po Rzym ie, to  po Francyj, to  po N iem ­
czech, nim zajrzał do krajów  S łow iańskich; w ysiloną 
erudycyą zastępow ał wykład właściw ych przedm iotów ; 
wszystko co się sprzeciw iało nustycznćj podstaw ie je ­
go politycznych i socyalnych m arzeń , pom ijał albo 
naw iasow o tylko w  fałszywem św ietle w ystaw iał; 
w  historyi polskiej i innych S łow ian szukał tylko ide­
a łu , zapom inał o rzeczywistości bez którćj jednak 
w yobrażenia o rzeczach mieć niem ożna; pozorne symp— 
tom ata , przypadkow e zdarzenia, drobne powiastki, 
u lotne m arzenia, podnosił do potęgi faktów  history­
cznych i na nich budow ał św iątynię dla now ego M e s- 
syanizmu. W praw dzie zdarzało się jeszcze że Mic­
kiewicz jaśniał na katedrze literatury  Słowiańskiój ca­
łym blaskiem dawnego geniuszu, jego narodow e uczu­
cia odbijały się tu  i ow dzie jak prom ienie dnia scho­
dzącego, ale słusznie m ożna do niego zastosow ać, co 
on o Cieszkowskim i o T ren tow skim  pow iedział: M ic­
kiewicz zw ątpił o sile moralnój w łasnćj narodow ości, 
bo w stąp ił w  szranki słowiańszczyzny o którćj m arzą 
tylko słabi i ci co ludy za narzędzia maja.

'  W. M.
P ary ż , dnia 2. Sierpnia 1843.

ROZMAITOŚCI.
K rótko przed w ielką rew olucyą francuzką odzna­

czała się w  Paryżu  panna D ufresne, pięknością, 
zbytkiem i przygodami. Dom jćj był przybytkiem 
całego św iata eleganckiego i dumie jć j tylko imienia 
szlacheckiego nie dostaw ało. D la tego poleciła je ­
dnem u z pow iernych sobie duchow nych, aby w yna­
lazł biednego jakiego markiza lub coś podobnego, 
któryby za w ynagrodzeniem  pozw olił jćj i dzieciom 
nazyw ać się po swem  nazw isku. M arkiz F lory  był 
owym upragnionym m arkizem ; posiadał on znaczne 
dawniej dobra w  Sabaudyi i żył biedny w  Paryżu. 
Przedłożono mu układ ślubny , który przyjął w  g łó­
w nej treści; treśc ią  zaś tego układu by ło , aby m ar­
kiz udał się w  pew nym  dniu do kościoła S tego Rocha 
z jednym  przyjacielem , tam  zaprowadził do ołtarza 
swoją narzeczoną, po ślubie aby zaraz się oddalił 
i nigdy nie odw iedzał swój żony, żeby unikał miejsc, 
w  których ona się baw iła ; za to  m iał pobierać 300
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liw ró w  ćw ierćrocznie, aż do śm ierc i.1 M arkiz p ro ­
sił nadto o pieniądze, aby sobie kupić now y ubiór 
do ślubu i prócz tego , aby sam tylko przybył do 
kościoła, bo nie m iał żadnego przyjaciela, a na— 
koniec, aby m u dożywocie ćw ierćrocznie w ypła­
cano z góry. W arunki te  przyjęto i zw iązano go 
w ęzłem  małżeńskim. Markiz sw ej żony drugi raz 
nigdy nie oglądał, k tóra z dziećmi sw em i przybrała 
jego herb i nazwisko. A le za tę  w yniosłość srogo 
ukaraną została. K iedy rew olucya w ybuchła i lud 
szlachtę g ilotynow ał w  P aryżu , schw ytano m arkizinę 
F lo ry  i ścięto dla teg o , że była żoną szlachcica.

Z e ń  s i ę  a l b o  u m ie r a j .  —  W  przeszłym roku 
pew ien  bogaty obyw atel z Briigge znajdow ał się 
w  Spaa. L ub ił po low anie i kobiety. Razu pew nego 
będąc na po lo w an iu , w stąp ił do bogatego w ieśniaka 
i upodobał sobie córkę piękną gospodarza. O dw ie­
dziny ztąd pow tarzały s ię , stary  gospodarz na nic 
nie zważał. Sąsiedzi zaczęli nad tśm  robić uw agi; 
to  było dostatecznem dla starca. Jednego razu, 
kiedy u niego znajdował się ów  obyw atel z Briigge 
sam na sam z córką, w sta ł nagle i rzekł do niego; 
„pan przybywasz tu  oddaw na, a jedynie dla n ieb ie­
skich oczu mojej córki; skończyć się to  raz m u s i.. .  
D aję panu dziewczynę za żonę i natychm iast podpisz 
ten  układ  ślubny. “ O byw atel zdziw ił się bardzo, 
ale w idząc, że starzec za jego flintę pochw ycił i w y­
m ierzywszy w  niego, dodał: „o w y panow ie z m ia­
sta m acie osobliw sze rozumy. Umiecie gadać je ­
dw abne słów ka dziew czętom , a potem je  na koszu 
zostaw iać. Tak to ła tw o  nie uchodzi. O to tutaj 
układ ślubny , albo śm ierć z tćj flin ty .“ O byw atel 
podpisał układ  i jak pow iadają żyje szczęśliwy z swoją 
narzuconą m u żoną.

S z t u k a  s z y b k i e g o  p i s a n i a .  —  Już Grecy 
i Rzymianie znali ow ą sztukę p isan ia , k tórą u  nas 
na zgromadzeniach stanów  używ ają i nazywają 
stenografią. Tak czytamy, iż T iro m owy Cycerona 
co do słowa spisywał zaraz na miejscu. W  Rzymie 
m istrzów  tej sztuki nazyw ano cu rso res, no tarii. Do 
p isan ia używali znaków , w yrażających całe wyrazy 
lub zdania. W ynalazek ten  przypisyw ano E nniuszow i. 
Tiro w ykształcił tę  sztukę, k tóra dopiero za A ugusta 
w ydoskonaloną została. Seneka i św ięty Cyprian 
należą do opiekunów  tej sztuki. Justynian  w idział 
w  niej coś p rzew rotnego  i zakazał ją . Tym sposobem  
zapom niano o niej. W  naszych czasach Anglicy 
sztukę tę przyw rócili. Z Anglii rozszerzyła się po 
Francyi i Niemczech.

W ielka zachodzi zm iana w  obyczajach Anglików. 
Anglicy okazują się teraz przystępniejszymi dla cudzo­

ziem ców  i w  Londynie zam ierzają w ystaw ić zakład 
ogromny, British and Foreign L iterary  Institute, który 
stanow ić ma punkt schadzek dla wszystkich cudzo­
ziem ców podczas pobytu ich w  Londynie z krajow ca­
mi. Obliczono że corok 1 0 0 ,0 0 0  cudzoziem ców zwie­
dza Londyn i ci w łaśnie czują potrzebę takowego 
zakładu. Rospoczęto budow ę ogrom nego tego g m a - 
chu , który zaw ierać będzie bibliotekę, sale prelekcvi 
w ieczorów , zabaw  i t. d. Najgłośniejsze im iona A n­
glii stoją na czele przedsięwzięcia tego.

W  W ilnie zdarzył się wypadek przed kilkoma ty­
godniam i, który w  rocznikach tragicznćj miłości zu­
pełnie jest nowym . Córka oficera była zaręczoną 
z synem jednego kupca i w esele miało się odbyć w  kil­
ku m iesiącach; aliści narzeczony, zbyt lekkomyślny 
i niestatek pokochał inną m łodą osobę i napisał do 
dawniejszój ulubionćj, że się z nią nie ożeni. Nieszczę­
śliwa dziewczyna podarła list na kawałki, a wszedłszy 
do kucbni z arszenikiem , w sypała go w raz z listem 
podartym  w  rosół. P otem  ubrała się w  sw oją suknię 
do ślubu przygotow aną, zjadła ów  rosół i w  dw ie 
godziny potem  um arła.

M iędzy zakonnikami w  Rzymie i Neapolu często 
m ożna znaleść bardzo dowcipnych i wesołych ludzi, 
na w zó r A braham a a Santa C lara , którzy w ielk i 
w p ływ  na lud w yw ierają. Tak lazaroni w  Neapolu 
mieli sw ego fra (m nicha) Rocco, k tóry  żył pod rzą­
dem Ferdynanda I. O nim opow iadają w iele do­
w cipnych powieści. Jednego dnia p raw ił ludow i na 
rynku i zakończył w stęp  sw ój tem i s łow y: „dziś o b a -  
czę, czyli praw dziw ie żałujecie za sw e grzechy. “ 
P otćm  zaczął kazanie, a na głos je g o , w łosy na 
g łow ie  słuchaczów ze strachu  stawały. W szyscy pa­
dli na kolana i hili się w  piersi z w ielką pokorą.

„ W y  w szyscy, którzy szczerze żałujecie za 
grzechy, podnieście ręce do góry“, zaw ołał zakonnik.

W szystkich ręce bez w yjątku podniosły się do góry.
„O  św ięty archaniele M ichale ,"  dalćj m ów ił za­

konnik , „k tóry  trzymasz miecz d iam entow y obok sto­
licy bożćj spraw iedliw ości, w ysłuchaj głosu m ojego 
i odetnićj każdą rękę b luźniercy, co udaje iż ze 
skruszonem  praw dziw ie sercem , w yrzeka się na za­
w sze szatańskich pokus."

Natychmiast bez w yjątku ręce wszystkich opadły 
na d ó ł, jako się bez w yjątku przed chw ilą podniosły.

Jednego dnia rozm aw iał Rocco z Hiszpanem i u -  
trzym ywał że żaden św ięty hiszpański nie znajduje się 
w  niebie. „N a początku", tłum aczył tak swój żarcik 
H iszpanow i, „w puszczono w ielu z waszych ziom ków  
do nieba, ale jak zaczęli kurzyć cygara, sprzykrzyło
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się to  wszystkim  św iętym  i an io łom , nareszcie św ięty 
P io tr  pom yślał nad  tć m , jak  się pozbyć tych n a trę ­
tó w . W p ad ł nakoniec na myśl szczęśliwą. K rzyknął 
nag le , że przed bram ą nieba w ielka odbyw a się w a l­
ka byków ; wszyscy Hiszpanie natychm iast opuścili 
n ieb o , aby przypatrzyć się ulubionćj w a lce ; jak tylko 
wyszli, P io tr  św . zamknął za nimi podw oje niebieskie 
i niczćm nie dał się skłonić, aby w puścić H iszpanów  

nazad do nieba.“

M O D Y .

Paryż, dnia 21. Sierpnia 1843.

Zapew ne m ów iąc o modach, m ówilibyśm y o nich 
zapóźno albo zaw cześnie, bo pora  roku  m a się ku 
schyłkow i i dla tego  nic now ego ze sobą nie przy­
n o s i, coby jćj w łaściw ćm  b y ło , a jeszcze zawczas 
m ów ić o modach zimowych. Z tąd ograniczymy się 
na  postrzeżeniach naszych po przechadzkach i po 

teatrach .
Kapelusze po w iększej części są krepą lub koron­

kam i w y stro jo n e , i uw ażaliśm y że teraz w  części ty l-  
nćj ku  barkom  są rozłożystsze, a szczególnićj kape­
lusze z lekkich tkan in , jako krepow e, tu low e lub ko­
ronkow e. Być m oże iż pow ód tej rozłożystości leży 
w  zamiarze osłonienia barków  i szyi przed prom ienia­
m i słońca. R ów nie i obw ód kapeluszy zda nam  się
bardzićj powiększać.

Suknie bareżow e, utrzym ujące się w  m odzie, osa­
dzają szerokiem i falbanami i fałdam i, do nich noszą 
zwyczajnie kanezou z haftow anego m uślinu i płaszczyk 
taftow y. P o  teatrach  w idzim y ubiory  z bardzo w ą -  
skiemi i krótkiem i rękaw am i, na wyjście b iorą do nich 
rękaw y z lekkiego m uślinu , które układają w  podłuż 
w e  fałdy lub ściągają. R ękaw y odejm ują się w edług

potrzeby. . .
Do sukien jedw abnych nosi w iele osób wielki szal

bareżow y z długiemi fręzlami i uw aża ściśle , aby szal
tak i z praw dziw ego był bareżu.

D aw niej, kiedy mody dzieliły się na pory roku  
i miały sw ą praw dziw ą w io sn ę , lato, jesień i zimę, 
m iały damy na każdą porę roku  po jednćj su­
kni uroczystej. W idziano w ów czas na zielone św iątki 
suknie białe lub na tle b ia łem , które znów  znikały 
w  czasie wszystkich świętych. Teraz trudnoby przy­
szło zmuszać m odę, aby zachow yw ała praw a etykiety,

a chociaż kobiety 19  w ieku daleko sutszą mają w y­
praw ę aniżeli ich prababki, to  nieustające zmiany po ­
w ietrza większy jeszcze na rozm aitość ub io rów  w pływ  
w yw ierają.

W praw dzie noszą krótkie rękaw y, nie zapom inają 
przecie też i o długich; nie jeden rękaw  sięgnąłby aż 
po za ręk ę , gdyby go nie cofano i układano w e fałdy.

Szerokie falbany u trzym ują , się zawsze jeszcze 
w  m odzie; byw ają rozdzielone albo też zachodzą na 
siebie, tw orząc tyleż niejako pow łok. Staniki am a­
zońskie zdobią guzikami, w  kolorze sukien. I  o tw arte 
suknie podobają s ię , a ich liczba zapew ne nie zmniej­
szy się przy nadchodzącym  czasie balów . Dodajemy
opis kilku u b io rów :

Suknia z białego bareżu  w e wzory pom arańczow e, 
z trzem a szerokiem i w odam i. Stanik sznurow any na 
półkoszulczu z haftow anego batystu. K rótkie rękaw y 
i bukiet fijółkowy na lewej stronie piersi. W łosy  
zdobne w  loki angielskie i plecionkę z tyłu. Suknia 
gazowa w  pasy atłasow e bladoróżow e, z przodu ru t­
kami koronkow em i zdobna. U stanika kam ea. K ró ­
tkie rękaw y z ankaszantami. Rękaw iczki siatkow e bez 
palcy. —  Suknia z białej organtyny z dw iem a w odam i, 
nad niemi haftow ana girlanda niebieskim  jedw abiem . 
S tanik a la  yierge; krótkie buchaste rękaw y.

Objaśnienie ryciny.

1. U biór na po low anie. Bekiesza z jasnego sukna 
z podw ójnem i kieszeniam i. Guziki bronzowe.

2. K ró tk i su rdu t z szerokiem i wyłogam i. P antalony 

w  pasy.
3. F rak  z szerokiem i po łam i, szerokiem i wyłogam i 

i obcisłemi rękawam i. Żółta kam izelka z stojącym 

kołnierzem .
4 K apelusz ze słomy ryżow ćj zielonem i piórami 

i w stążkam i zdobny. Suknia w  drobne paski, 
stanik i rękaw y obcisłe , pow łoka bez obsady, 
M antylla m uślinow a, szeroką koronkow ą falbaną 

orzucona.
5. Kapelusz jak u  4. Suknia z mieniącćj tkaniny, 

pow łoka osadzona dw iem a szerokiemi falbanami. 
Stanik gładko przystający i o tw arty , do tego p ó ł-  
koszulcze z podw ójnym  kołnierzem  wyłożonym . 

Szal z długą fręzlą.
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